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Morcpol jugosłowiański 
przekupu urząamka pol­
skiego monopolu tyturno­

wego. 
Warszawski korespondent „Republi­

k i " telefonuj -•. 
Ministerstwo skarbu pismem z dnia 

9 grudnia 1926 r. nr. 19.725 za podpi­
sem sekretarza stanu p. Góry przesia­
ło do prokuratora sądu okręgowego w 
Warszawie sprawę, gdzie chodzi o kwe 
stję przekupstw, których dopuścić się 
miał niejaki Łuksik wśród urzędników 
dyrekcji polskiego monopolu tytuniowe 
go. 

Jak Najwyższa Izba Kontroli stwier 
dzila. Łuksik otrzymał od zarządu mo 
nopolu tytunlowego jugosłowiańskiego 
2,60n,f)00 dvnarów na conto przyrzeczo 
nych 5 miljonów za przeprowadzenie 
tranzakcji zakupu tytuniu przez polską 
dyrekcję monopolu. Pieniądze *e m'aty 
być użyte na przekupienie polskich u-
rzędnik'ów. 

Sypsntli dzI^nnharsHI 
Warszawski korespondent .Republi 

P o g ł o s t i i o r e K o i u t r u K c j i r z ą d u . 
Mówią o zmianach na stanowisku prezydialnym, 
oraz o licznych zmianach tek. - Podobno "Pjynie 

kilkanaście dni, dopóki dowiemy się prawdy. 

f " tc1efonu5e 
Min. oświecenia przyznało cztery 

stypendja dziennikarskie na wyjazd za 
grancę pp. Romanow Plarzcw f„Knrjer 
Poranny" — Warszawa), M!c!uilinic 
Hausnerowej („Dziennik Ludowy" wc 
Lwowie), Wilhelmowi Wohnu.owi (.'.Na 
przód" w Krakowie), Ryszardowi Pie­
strzyńskiemu („Kurjer Poznański"). Wy 
sokość stypendjum wynosi 2500 zl. 

Ultimatum Chin do Anglii 
w sprawie za*ść w Hatv<ou 

Hankou. 6 stycznia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Reuter donosi, że delegaci wszyst-
kihc korporacji zredagowali ultimatum, 
które ma być przedstawione konsulowi 
angielskiemu no uzyskaniu aprobaty 
władz kantońskich. 

Ultimatum zawiera liczne żądanin, 
domagając się ich spełnienia w ciągu 
trzech dni. 

Żądania te dotyczą m. In. usoraw cdii 
wlenia się rządu angielskego wohec 
rządu nacjonalistycznego. wycifaira ka 
nonierek angielskich z portu, -wreszcie 
wypłacenia odszkodowania of:arom 
zajść, jakie miały miejsce w dniu 3 b. 

Rząd cioski 
przystąii do rokowań 

z Watykanem 
Praga. 6 stycznia. 

Według autentycznych informacji 
„Narodnich Listów", rząd czechosło­
wacki zamierza podobno przystąpić w 
ciągu luiego do rokowań z Watykanem. 
Program rokowań zawiera, według tych 
doniesień, sprawę wytyczenia granic 
djecezjl. w celu uzgodnienia ich z gra­
nicami państwa. Ponadto program ten 
obejmuje sprawę dóbr oraz, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, kwe­
stię prawa mianowania biskupów i ad­
ministratorów episkopttlnych. W ra/ ie 
pomyślnego wyniku rokowań, przystą-
pionoby w ciągu pierwszego kwartału 
b. r. do mianowania nuncjusza apostol­
skiego w Pradze oraz ministra pełno­
mocnego Czechosłowacji przy Waty­
kanie. 

Jedno z pism warszawskich podało 
wczoraj następującą wiadomość: 

W kolach zbliżonych do rządu roze­
szły się pogłoski, iż w krótkim czasie 
oczekiwać należy daleko idącej rekon­
strukcji obecnego gabinetu. 

Przedewszystkiem Marszałek Piłsttd 
ski zamierza ustąpić ze stanowiska pre 
zesa rady ministrów i zatrzymać nadal 
tylko tekę ministra spraw wojskowych. 

Decyzja Marszałka Piłsudskiego nic 
przychodzi nieoczekiwanie. Wtajemni­

czonym wiadomem było, ż .Marszalek 
Piłsudski objął stanowisko szefa rządu 
na czas krótki. W sytuacji wyrworzoncj 
na jesieni ubiegłego roku przez zatarg 
rządu p. Bartla z sejmem Marszałek 
Piłsudski uważał za wskazane 

stanąć na czele gabinetu. 
Początkowo mówiono, iż potrwa to tyl 
ko kilka tygodni. 

Życie polfiyczne wymagało jednak 
dłuższego pozostania Marszalka Pilsnd 
skiego na stanowisku premjera, tak, że 

dopiero obecnie, po upływie zgórą 3 
miesięcy, sprawa ustąpienia mogła stać 
się aktualną. 

Jako następcę Marszalka Piłsudskie 
go na stanowisku premjera wymienia­
ją 

obecnego wicepremiera p. Bartla. 
Równocześnie z ustąpieniem Marsza! 

ka Piłsudskiego liczni ministrowie nia:ą 
podać się do dymisji. Mówią o 
zmianach w całym szeregu resortów. 
Koła rządowe utrzymują szczegóły i na 
zwlska ewentualnych następców w ta­
jemnicy, głównie z tego względu, iż 
sprawy personalne są zazwyczaj naj­
bardziej drażliwe. 

W ostatniej chwili informują nas, iż 
rekonstrukcji gabinetu należy oczeki­
wać przed upływem kilkunastu dni. 
Prawdopodobnie dokona się ona do:ve-
ro pod koniec przyszłego tygodnia. 

Wiadomość powyższą podajemy cal 
kowicie na odpowiedzialność warszaw­

skiego źródła, zaznaczając przytem, że 
zapytywane przez nas sfery oficjalti* 
odżegnywują się od zapowiedzi rekon­
strukcji. Niemniej jednak w zestawie­
niu, z powyższym pewnego znaczenia 
nabierają informacje „Robotnika": 

„Różnice zdań w łonie rady mini­
strów zarysowują się coraz jaskrawiej. 
Chodzi o grupę pp. Kwiatkowskiego, 
Meysztowicza i Niezabytowskiego, ktń 
rzy chcieliby nadać działalności rządu 
charakter wyraźnie prawicowy. Wi2lu 
Innych ministrów sprzeciwia się tej ten 
dencjl. W kolach dobrze poinformowa­
nych sądzą, że przy sposobności dysku 
sji nad nowym dekretem prasowym 
wspomniane różnice znajdą swój dófcłf 
ny wyraz". 

Wydaje s*ę w każdym razie, że 
gdyby nawet doszło do częściowe] re­
konstrukcji gabinetu, nie przybierze ona 
tak szerokich rozmiarów. 

Podwaliny pod flotę handlową. 
Uroczystość podniesienia bandery polskiej na okrę­

tach zakupionych we Francji. 
Gdynia, 6 stycznia. 

W dniu dzisiejszym odbyła się tu u-
roczystość podniesienia bandery pol-
skej na okrętach handlowych, zakupio 
nych niedawno przez rząd polski we 
Francji. 

Akt podniesienia bandery odbył się 
na okręcie „Wilno" w obecności mini­
stra przemysłu i handlu Kwiatkowskie­
go, wyższych urzędników ministerstwa 
przemysłu i handlu, komisarza general­
nego Rzplitej w Gdańsku Strassburgera 

wojewody pomorskiego, prezesa sejmo­
we! komisji morskiej Załuski, członków 
polskiej delegacji do rady portu w Gdań 
sku, prezesa rady administracyjnej „Ze 
rjlugi polskiej, prezydenta m. Poznania 
Ratajskiego, byłych ministrów: Klarne-
ra i Olszewskiego, dowódcy floty wo­
jennej komandora Ungra, generalnego 
konsula Finlandji Nos-go J innych. 

Około godziny 11.30 zaproszeni na 
uroczystość goicie, załoga okrętu „Wil 
no" oraz kilkaset osób, przybyłych z 

Związek Naprawy Rzeczypospolitej 
przeciwko „Obozowi Wielkiej Polski". 

W dniu 6 bm. odbyły się w Warsza; cych, d) w wzroście zaufania społeczeń 
wie pod przewodnictwem p. Walerego 
Romana całodzienne obrady rady na­
czelnej Związku Naprawy Rzeczypcrspo 
litej. 

Po sprawozdaniu pohtycznem egze­
kutywy naczelnej rozwinęła się dysku­
sja. 

Następnie przystąpiono do obrad nad 
projektem deklaracji programowej Z. 
N. R., którą przyjęto wraz z szeregiem 
poprnwe'-'. 

ponadto rada naczelna uchwjliła na 
stępujące rezoluq'e polityczne: 

1) ubiegłe 7 miesięcy roku 1926, j 
wbrew glosom pesymistów, 

stwa do stabilizacji stosunków państwo 
wych, e) w osiągniętej poważnej popra­
wie stosunków gospodarczych. 

2) Rząd marszałka Piłsudskiego, wy­
kazujący w działalności swojej dobrą 
wolę i troskę o interesy państwa, winien 
korzystać z zaufania i poparcia społe­
czeństwa. 

3) Sytuacja gospodarcza państwa w 
dalszym ciągu winna być przedmiotem 
naczelnej troski rządu, przyczem szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na sprawia 
Jliwy podział c:ęiarów, związ?nycn z 
sanacją gospodarczą. 

4) W' odniesieniu do stosunków wew wykazały 
niewątpliwie dodatnie skutki przewro- aetrz.no - politycznych uważamy dzia-
tu majowego. Skutk. te widzimy piw- łalnosć konsolidującego obozu Wielkiej 
dewszysikiem; a) w uzdrowieniu i wzmo Pokki za wybitnie szkodliwą, jako opar 
cnientu władzy wykonawczej, b) w za- < n a p r a c s l a n ) k a c h rjcdnoczen!a prawi-
tamowaniu rozwoju groźnych dla mas 
pracujących i dla spokoju państwa dą­
żeń, zmierzających do zniweczenia ist-

I niejącego stanu rzeczy rzesz pracuje- ci państwowych. 

cy społecznej oraz obliczenia na mo­
ment wyjątkowego spiętrzenia trudnoś* 

Gdyni, Gdańska i Poznania, zebrali się. 
na pokładzie „W:lna", na którym usta. 
wiono mały ołtarzyk. 

Po odprawieniu modłów nastąpiło 
podniesienie bandery polskiej. 

Minister przemysłu i handlu Kwiat­
kowski wygłosił przemówienie w któ-
rem m. in. powiedział: 

„Fakt, którego świadkiem jestem w 
dniu dzisiejszym, t. j . w dniu zakupienia 
pięciu okrętów i podniesienia na nich 
bandery polskiej, jest początkiem na-szej 
pracy twórczej na morzu. Fakt ten ma 
doniosłe znaczenie, aczkolwiek narazie 
jest on tylko posiewem na przyszłość. Z 
uroczystością dzisiejszą łączy się szereg 
ważnych względów. 

Ja osobiście jestem zdania, że han­
del morski j nasza ekspansja na morzu 
tworzą innych ludzi i inne charaktery, 
tworzą ludzi zdolnych do dnia odporu 
wszelkim trudnościom i przeciwień­
stwom. Z tego punktu widzenia patrzę 
na uroczystość dzisiejszą. Nie można 
zaprzeczyć, że 30-miljonowy naród, roz 
porządzą jacy tylu surowcami nie posia­
dając własnej floty, traci na rzecz ob­
cych tysiące, które powinien zachować 
dla siebie. Nie wolno ograniczyć się tyl 
ko do wydobywana surowca, trzeba 
go umieć wywieźć i sprzedać, inaczej 
bowiem naród nie będzie w stanie tam 
rozwijać. 

Za kilka lat nasza skromna dzisiaj 
flota musi się pomnożyć wielokrotnie. 
W tym celu cl, którzy zadanii to podej­
mują, muszą się oddać mu z calem poś­
więceniem i z całem tercem i stać się 

fodstawą organizacji, podobnej do tej, 
tóra w przeszłości rtworzyla podwali­

ny naszej armji, 
W imię dobra całego nnodu, odda­

jąc w dniu dzisiejszym pierwszs pięć o-
K r e t ó w w ręce p. Ratajskiego, prezesa 
rady administracyjnej „Państwowej Żeg 
ługi Polskiej", wznoszę okrzyk: „Flotę 
Polska niech żyje i rozwija się". 

http://aetrz.no
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0 felietonach i leljetorlstach. 
Ten rodzaj twórczości jest całkiem niesłusznie Jekcewaieny. 

D o b r y f e l j e t o n i s t a p o t r a f i r o z ś m i e s z y ć d o \ri 
i z m u s i ć k a m i e n i e d o p ł a c z u . 

Znany felietonista rosyjski, kore­
spondent paryski wielu rosyjskich pism 
emigracyjnych, Aleksander Jabłonow­
ski! umieścił w Jednym z pism ugra. 
niemych następującą polemiko na te­
mat Istoty felietonu I felietonisty. 
Najbardziej różnorodna jest niez 

darność. 
,r— Jeśli czujesz, że jesteś zdolny do 

wszystkiego, nie bój się: możesz jeszcze , 
lostać felietonistą" 

Autorem tych aforyzmów jest G. D. 
Landau. Przeczytałem je w „Notatkach 
literackich" I. Ajchenwalda j przyznam1 

byłem troszkę zdziwiony, a jeśli chceci* 
czułem się nawet dotknięty 

Nie dlatego, te pisałem swego czasu 
bardzo w ele feljetonów, lecz uważam, 
ie ten stosunek do feljetonu, jako jedne] 
Z odmian twórczości dziennikarskiej, 
wydaje mi się niesłusznym, nieumoty-
wowanym i ośmieliłbym się powiedzieć 
— lekkomyślnym. 

Ojcowie felietonu, francuzi, mają o 
lem bardzo szerokie pojęcie: 

•— Feljetonem — powiadają oni — 
nazywa się artykuł o charakterze litera 
ckim, naukowym lub innym, drukowany 
u dołu gazety. 

Z francuskiego punktu widzenia „No 
łatki literackie" Ajchenwalda — to fcl-
jeton. Artykuły GA. Lańdaua, druko­
wane w odcinku to również felieton. Pa 
wieści Aleksandra Dumasa, które uka­
zywały się pod kreską u dołu gazety 
nazywają się również felietonem literac 
kim. 

I nawet sprawozdania pierwszorzęd­
nych krytyków teatralnych są także łel 
jetenami. 

Wśród rosjan panuje inne pojecie o 
tełjetonie i felietoniście. 

Z punktu Widzenia czytełnka Iftlje-
ton — to coś takiego maleóskiego, kuse 
go, lekkomyślnego (koniecznie lekko­
myślnego) 1 przedewszystkiem coś bar­
dzo taniego. 

Feljetonista — to „żartowniś, który 
clę zawsze śmieje, często kłamie, pije 

na umór i dwa razy na tydzień zostaje 
pociągnięty do odpowiedzialności sądo­
wej. 

A. G. Landau prócz tego uważa, że 
feljetonista wyróżnia się jeszcze paten­
towaną niezdatnością. 

Zwraca się bowiem do wszystkich 
fejtłapów, do ludzi, którzy do niczego 
©je mogą się jut przydać: 

— Nie martw się — możesz jeszcze 
(ostać felietonistą! 

Skąd sję wziął ten dziwny stosunek 
do felietonu i felietonisty? 

Sądzę, te zrodziła go głucha, rosyj­
ską prowincja. 

W Bierd:ań*ku, w Ługańsku, w Kre 
meńczugu felietoniści rzeczywiście ni» 
zasługiwali na wielki zaszczyt. 

To byli rekruci 1 teraccy, składający 
się z pierwszych — lepszych ludzi. 

Wiem jak oni powstają: 
Najpierw taki młodzieniec składa 

egzamin z sześciu klas gimnazjalnych i 
ścina 6ię oczywiście. 

Potem młodzieniec ów składa egza­
min z czterech klas i jeżeli znowu nie 
zda, wówczas zostaje feljetonista.... 

Dla Lugańska, Bierdjeńska i Kre-
mieńczuga to było typowe z'awisko. Po 
nieważ zaś młodzieńcy, którzy nie mo-
<ń ł-dać egzaminu z r/\ -te.-h klas, p.sia 
dali Wiellką skłonność do ,,dźwięcznych" 
pseudonimów i podpisywali się imiona­
mi rzymskich patrycjuszy a nawet cesa 
rzy, nic więc dziwnego, te ta bierdziań-
ska i ługańska literatura zostawiła po 
sobie śmieszną i głupią pamięć. 

Czy to nie śmieszne, gdy „Mar^k 
Aureljusz" polemizuje z „Juliuszem Ce- • 
żarem" j z otchłani swego Kremieńczu-
ga daje wskazówki angielskiemu parla­
mentowi lub izbie lordów? 

A jeteli spór na temat izby lordów 
kończy się „mordobiciem" to przecież 
nie można się nie śmiaćl 

I.^ez na szczęście Kremieńczug, Bier-
dziańsk i Ługańsk — to jeszcze n"e 
wszystko. W dziedzinie rosyjskiego fel­
jetonu pracowali nic tylko Marek Au­
reljusz i Juliusz Cezar. 

Czyt większa cześć artykułów Her-; 
cena w jego „Dzwonie" nie zasługuje na 
miano typowego felietonu politycznego? | 

Czyt comesięczne artykuły N. K. 
Michajłowskiego w „Russkom Bogact­
wie" nie były krylyczneroi feljetonami? 

A króciutkie listy ś.p. Suworina nie 
mogą uchodzić za dziennikarskie felie­
tony? 

A „Pamiętniki" Dosto:ewskiego — 
to nie feljeton? A satyra Szczedryna — 
to nie felieton? 

Przechodząc teraz do autorów cu­
dzoziemskich powiem jeszcze więcej: 

I „Cond:de" Woltera to równeż fel­
jeton, typowy feljeton, chociaż moie 
(pozwólcie powiedzieć cała prawdę) 
niewysokiej wartości (u rosyjskiego pi­
sarza Doronewicza było o wiele więcej 
ironicznego zacięcia i mądrego dowcipu) 

Nie wiem, skąd się wzięła wśród ros 
jan świadomość fza granicą tego niema) 
że feijeten to właściwie tani dowcip. 

On może być tani, a czasem bywa 
drogi. To zależy od człoweka. 

U Marka Aureljusza dowcip był ta-

Lecz ti Doroszewicza błyszczał, jak 
brylant 

Miarą wartości w tym wypadku jest 
tylko talent felietonisty 

I chociaż G- A. Landau odbie,ra fel­
ietoniście wszelką wartość, uważając go 
za literackiego przybłędę, pogląd len 
przypuszczam n l*o£o nie obowiązuje. 

Jeżeli chodzi o mnie. to przyznam 
się, że sądzę wręcz odwrotnie. 

Fajlłaoa właśnie itigdy nie b»drie 
felietonistą. To nic nie znaczy, że Ma­
rek Aurelnwz pisał felietony w ..W ado 
mościach ługańskich" — to było właś­
nie jećo nieszczęście i mam wrażenie, 
że gdyby nie prześladował go na egza­
minach straszny pech, to czlow ek ten 
wyrósłby na porządnego obywatela. 

Ale musi być przecież jakaś różnea 
miedzy .Markiem Aureljuszem" a felje­
tonami Doroszewicza. Suworina — ojca 
A. Amfiteatrowa, N. Rozanowa i in. 

Oczywiście że różnicę tę zrozum'ał 
nAwnież A. Landau lecz tern smutniej 
przedstawia się sprawa, że dla jednego 
pięknego, zdania autor aforyzmów nie 
oszczędził ani feljetonisty, and feljeto­
nu. 

W rzeczywistości bowiem feljeton 
zaslti<5u:e na inny stosunek. 

Feljeton stoi na pograniczu miedzy 
rzemiosłem dziennikarskm a prawd/'-
wą sztuką. Trudno wyobrazić sobie fel 
jeton bez elementów twórczych. Praw­
dziwych felietonistów można w. każdym 
kraju policzyć na palcach jedne] reki. 
Felietonista to rarzadszy okaz literac­
kiego talentu. Utalentowanych beletry-
stów nie bfak ntfdzic a w każdym razie 
jest ich więcej niż, utalentowanych lelje 
tonistów. 

W Anglji cenią ich obecnie na wagę 
złota. 

We Francji stanowią oni okrasę każ­
dego pisma. 

Ne mówię o tych męczennikach, któ 
rzy zawsze, codziennie bez. względu na 
pogodę uważają za 6wć^ obowiązek na­
pisanie felietonu (jest to naitragicznlcj-
szy wypadek w karjerze felietonisty). 

Lecz czy w dziedrnie feljetonów nie 
pracowali ludze o wielkim talencie, lu­
dzie z poczuciem artystycznego smaku 
1 szampańskiego humoru? 

Prawdziwy feljetonista potrafi roz­
śmieszyć do łez. 

Lecz on umie również wzruszyć, do­
wieść czegoś, porwać, zapalić. 

Na tem polega trudność rzemiosła, 
lub nawet — sztuk' 

Znalem feTjctontstów, którzy unielł 
tylko płakać. 

Znałem również takich, którzy U-

Mwtfm taclnUiria dy­
gnitarza samorządowego. 
Weika mal*ersac'a w sta­
nisławowskie) radzie po-

via łowei. 
Stanisławów, w styczniu. 

Aresztowano tu naczelnika wydzia-
łu rady powiatowej w Stanisławowie, 
sekretarza, w osobie p. Eustachego bu­
kowskiego. 

Skrupulatnie prowadzone śledztwo 
wykazało, że p. Bukowski, który na po 
zór, jako bardzo elegancki i starszy wie 
kem, uchodził za wzór solidności dość 
często zajeżdżał do Lwowa, gdzie od wis 
dzał różne hazardowe domy gry. 

Z lego widocznie powodu zabrakło 
gotówki w kasie dobrze sytuowanego 
obywatela. Ale człowiek musi sobie ja­
koś poradzić. Otóż p. B., korzystając z 
osobistego nadzoru nad poborami dro-
gowcia,. wymier-Mi gm nom pojwójaą 

kwotę, niż wykazywała asytfnicją, a do 
kasy odprowadzał tylko połowę. 

Proceder ten uprawiał on od całego 
szeregu lat. 

Tymczasem naczelnikom gmin, wy­
dało się coś nie wszystko w porządku. 
Przyszły pokąlne zażalenia, zbadano 
książki, asygnacje i nakazy płatnicze i 
wykryto oozywiśce całą oszrkańezą a-
ferę p. Bukowskiego, którego tet natvch 
miast aresztowano. 

Fakt ten wywołał zrozumiale rozgo­
ryczenie w społeczeństwie Stanis ławów 
skiem. Długo nie chciano wierzyć pierw 
szym wieściom, nazywając je nirrmacz-
nyrn iartem. N estety pokazało się. że 
p. B., dygnitarz samorządowy, długolet­
ni członek kasyna polskiego, prezes 
związku okręgowego oficerów rezerwy, 
prezes związków komunalnych na całą 
Polskę, dopuścił się tak ohydnych ma-
chir-acji. — 

Na bolesną ironię wygląda fakt, że 
jako prezes związku oficerów rezerwy, 
wypisywał do członków slow. płomien­
ne odezwy, wzywając ich do pracy dla 
dobra oczyzny i apelując do ich uczci­
wości i honoru! 

Szkota wyrządzona gminom wynosi 
W przybliżeniu kilkadziesiąt tysięcy zło 
tych. 

mieli tylko się śmiać (najsmutniejszy ro­
dzaj). 

Lecz bardzo rzadko spotykałeir Fel­
ietonistę, któryby zawierał w sobe 
wszystko, któryby potrafił narisać tra-
ge.itę i farsę 

A t«cy właśni zalicrają się do praw 
dziwych, rasowych leljetonistów. 

Ich jest bardzo mało i oni odgrywają 
w wszechświatowej prasie ogromną rc-
lę 

Rola ich jest tak wielka, że nawet 
przykro mi przypomnieć na tem miejsco 
dowcipny aforyzm G. Landaua: 

— „Nie płacz, durniu: możesz fetzr 
cze zostać felietonistą!". 

Tłumaczył b. Ł 

CURT J. BRAUN. 

Paryska p'onnln. 
Od kilku tygodni pada deszcz. Mgła 

gęstym welonem smutku otuliła cały 
świat. 

Smutno było Allaki'owi na małej, za 
padłej stacyjce, gdzie pehYł iuncje tele­
grafisty i zwrotniczego. Obok jego dom­
ku kończyły się szyny. Dalej jut trzeba 
było jechać końmi. 

Cieszyło go, że nie był sam. Od kil­
ku dni przybył na stację nowy kolega. 
Nazare. Przybył z Cayenne, gdzie pra­
cował przeszło dwa lata. Mówili ze so­
bą bardzo mało, zresztą każda ich roz­
mowa kończyła się kłótnią i to było ich 
jedyną rozrywką w tem piekle nudy i 
monotonności. 

-— Pan jest głupi, mój panie — mó­
wił Nazare — Pan się opuszcza, jakgdy-
by pan miał już siwą brodę... A prze-
c cż pan jest ode mnie o wicie młodszy. 

Dyskusje na ten temat kończyły się 
w ten sposób, że Alilain opuszczał po­
kój, nie odpowiadając ani słowa i zaray 
kał się w swem mieszkaniu. 

. Pewnego dnia Nazare przywiózł z 

Jpiastą gramofon. Wraz z nim przyjecha 
o k.lku znajomych oraz jakieś panie, 

odwiedzające chętnie samotnych męż­
czyzn. Nazare był w doskonałym hu­
morze. 

— .jłuchajcieli.. Mam kilka ślicznych 
płyt!.. 

Sprzątnięto ze stołu. Kobiety wytę­
żyły słuch. Nazare nakręcił gramofon, 
wyjął jedną z płyt i zameldował: 

— Piosenka paryska... 
Początkowo słychać było skrzyp 

igły gramofonowej — potem lekkie ude 
rżenie w klawisze — wreszcie glos ko­
biety, która śpiewała jakąś starą fran­
cuską piosenkę; 

— Ach, jakie to piękne!... — odez­
wał 6ię ktoś z gości. 

AHain siedział w kącie ogromnie Ma 
dy. N kt nie mógł go zmusić do Wypo­
wiedzenia słowa. • 

Nazare zmienił płytę. Orkiestra 
Grand Opery grała walc z Fausta, po­
tem marsz, piosenki, melodje taneczne.. 

W pokoju zapanowała, cisza. 
Przed ich oczyma przewinął $ię. ca­

ły Paryż, którego.nie widzeli już tak 
dawno... Wielki, w c s oly. Paryż... Noce 
paryskie... Montmarlre... 

Nazare nałożył nową, płytę.. Znowu 
ten sam śpiew kobiecy i melodyjny ref-

' ren: „Je suis heureux"... 
...Allain skoczył z krzesła. Ciężkim 

krokiem zbl żył się do drzwi. Wszycy 
spojrzeli na niego z przerażeniem. Od-

j wrócił się i rzekł: , 
. -—.Na dzisjaj — dosyci 

Goście zaprdtestowaJi. Nazare nało­
żył nową płytę. 

Ale AUąin nie wróc'ł do pokoju. 
Goście odeszli późną nocą. 
Nazare zapukał z lekka do drzwi mie 

szkania swego kolegi. Nikt nie odpo-
wirdrial Nacisną? k l i r r iKę. 

Allain leżał" na łóżku z otwartemi 
oczyma i drżał na calem sicie. Nazare 
nachylił się nad nim. Spojrzeli sobie w 
oczy, 

— Cóż ci sią stało? — zapytał Nąza 
re. 

Al lan odwrócił się od niego i nie 
wyrzekł oni słowa. 

Po chwili wyciągnął rękę. 
— Daj mi papierosa! 
Nazare spełnił jego prośbę. Usiadł o-

bok łóżka w milczeniu. Allain oddychał 
ciężko. Nazare czekał. 

Nagle z łóżka rozległ się stłumiony 
głos: 

— Kto śpewał tę piosenkę paryską?. 
Nazare milczał. Nie wiedział co odpo­
wiedzieć. 

— lwetia... — szepnął Allain, uno­
sząc się na łóżku — Iwctta..i Nie znam 
Iwetty Duchen?... Iwetta Duchem je 
suis heureux... Nie słyszałeś o niej?.. 

Nazare starał się wygrzebać ze 
swej pamięci to .nazwisko. 

— Oczywiście... — rzekł po chwili 
— słyszałem o niej bardzo wiele,,. 

Allain uoadł na podufizki. 
— Ona była moją kochanką... 

rz*>kł bezdźwięcznie. 

W pokotu zapanowała cisza. Naza­
re, nie mów.ąc ani słowa,- opuścił po­
kój. 

Przez czternaście dni Allain nie «v 
puszczał łóżka. Nic nie iadł ani nie pił. 
Twarz mu pobladła. Zbladłe warg' szep 
tały jakieś słowa bez związku... 

Po dwóch tygodniach podniósł sie • 
łóżka. 

Na dole spotkał kolegę, który nakrę 
cał gramofon i wybierał płyty. 

Allain usiadł w sąsiedniem pokoju. 
Nazare spostrzegł go. • 
— Głowę do góry!... Teraz ona śpie­

wał.. 
Z sąsiedniego pokoiu doleciał jakiś 

głuchy jęk Nazare nakręcił gramoton. 
Pierwsze dźwięki melodji rozległy się 
po pokoju głośnym echem. Po chwili 
znajomy głos kobiecy począł śpiewać 
wesoły refren... 

W tej chwili rozległ się huk wystrza­
łu... 

Nazare padł na ziemię. 
Na progu stał Allain, trzymając w 

ręku rewolwer... 
Gdy zaalarmowana policja przybyła 

na mie'fcc zbrodni, zastała mordercę, 
klęczącego obok trupa •>—" a na stole 
stał otwarty y j m i / o n . . . 

Jakiś głos kobiecy wyśpiewywał o-
słalnie słowa paryskiej piosenki... 

Tłum. & F. 
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Gen. Deeds w Łodzi 
wygłosił szereg przemówień o stosunku rządu angiel­

skiego do odbudowy Palestyny. 
«r / — J « • u » J Idu do organizacji sjonistvcznoj i władzy 
W środę przed wieczorem przybył do m a n d a t o w e j d o r a d y r a r o d ń w . 

Łodzi generał armji angielskie, £ prc- k o n f c r e „ -c f l uda? U generał De-
mjer rządu palestyńskiego sir Wynd- t o w a r z y s t w i e posła dra R O M * 

Budowa dworca na Po­
lesiu. 

Prace wstępne zostaną 
dziś wznowione. 

Jak juz donosilśmy, roboty przy bu-
downe dworca na polesiu widzewskiem 
zostały przez władze kolejowe wstrzy­
mane wskutek czego robotnicy, byli 
wojskowi stracili pracę. 

W ubiegłym tygodniu udali się oni niem rozwoju gospodarczego ; politycz-
f%?,'j*Zf^Łl t T o i h 3 ^ 0 . : ^ e T W ^ ^ Psi]csty^y SPraw. Między innem! 

ham Deeds w towarzystwie sekretarza 
egzeku.ywy sjonistycznej w Londynie 
dra Lautenbacha. Wczoraj -ano odbyła 
się w apartamentach gen-jrała Deeds'a 
w Grand Hotelu konferencja prasowa, 
na którą przybyli przedstawiciele łódz­
kiej i warszawskiej prasy żydowskiej i 
polsko-żydowskiej. Na konferencji tej 
w odpowiedzi na zadawane r rwz dzień 
nikarzy pytania generał Deeds udzielił 
wyczerpujących wyjaśnień, dotyczą­
cych szeregu związanych z zagadnie-

H U I « U . 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz ostatni przemiła komed-

blatta do „Widzewskiej ^ a \ i i ^ T y V ^ ^ ^ ^ T 0 ' i : l H - h ' d™ńv'luD?"- f . . . , ... . . . , , M a r i ą M a l i c k ą w głównej rob k o b i e c e . 
po zw i edzeniu której podejmowany b y ł Partnerem jej w głównej roli męsk ej h\ 
w żydowskich szkołach. O godz. 5-ej po dzie młody, utalentowany artysta T. 
poł. odbył się w sali Zóltdj Grand Ho- Polskiego Roman. Hierowski, który w 
lelu raut. wydany przez p Rorvsa Fj- t e J r o , i występował z Malicką w War-
tingona na cześć gen. Deedia. Na przy ^d^SO gT dTslh ^ C c n y 

jęcie to przybyli liczni przedstawiciele, Jutro.'sobota, prerajera pogodne?, 
władz rządowych, przemysłu ; handlu i wesołej komedii de Fles'a i Ca llavet'« 
społeczeństwa. Dłuższe przemów: cnie fi 

Osiołkowi w żłoby dano... z Marją Ma 

i dzięki staraniom p. wojewody roboty 
powyższe zostaną z dniem dzisiejszym 
wznowicne. b. 

poruszono sprawę stosunku rządu an­
gielskiego do odbudowy Palcs:vny do 
problemów sjonizmu 1 kolonvacji. grun-

wygłosił generał Deeds, który nńśzk'co 
wi-ł obszerny program odbud »wv Pale 
styny 1 wskazał na koniec z.-.ość konso­
lidacji wszystkich żydów Jo udziału w 
akcjj odbudowy Palesty ly Przyjęc.e w 
Bar Kochbie oraz raut w Hazomirze za 
kończyły program 2-dniow. ego pobytu 
generała Deeds'a w Łodzi, który dziś 

Zmniejszenie opłat 
za bocznice kolejowe. 
W najbliższym czasie lastąpi poważ 

fie zmniejszenie opłat, obowiązujących 
za Świadczenia bocznicowe (tory prze 
myślowe). Opłaty te. na skutek starań 
sfer gospodarczych uznane zostały przez 
władze, koleiowe za wygórowane, a ob 
niżenie" ich będzie poważnem ułatwie­
niem dla przemysłowych i kup.eckch' 
firm łódzkich kióre z udogodnień tych 
w znacznej mierze korzystają. E.j 

Nowa gm na 
i v województwie iódzkm 

Na mocy artykułu I 1 IV ustawy z 
dn'. 22/9 1922 w sprawie zmiany granic 
oraz rozwiązywania i tworzen:a gmin 
Wiejskich na obszarze b. zaboru rosyj­
skiego, min. spraw .wewnętrznych w po 
rozumieniu z min. skarbu urwo-zvl no­
wa gminę wiejską w wojewódtzwie 
łódzkim. Osnda Pławno. folwark Pław 
no. folwark Strzała, wieś Mekwa i wieś 
Stanisławice. wbcodzące w skhd gmi­
ny wiejskiej Gidle w pow'eue Radom-
skowskim w wo !ewód fzw!e łódzkim— 
wyłączone zostały z gm':nv Oidle i «• 
tworzono z nich nową gminę wiejską 
o nazwie Pławno w tym powicie wo 
iewództwa łódzkiego. E. 

tów rządowych, oraz stosunku tego r z ą | p r z e d p 0 , u d n j e m w r a c a d o Warszawy. 

Włókniarze zażądają 
Uchwały zarządu głównego związku robotników 

włókienniczych. 

Hcką w głównej roli kobiecej oraz p.p. 
T. Krotkiem i W. Ziembióskim w głów 
nych rolach męskich. 

WYSTĘPY FERTNERA W SCALI. 
Dziś 7 i jutro-go w tatrze Scala od­

będą się tylko dwa gościnne wys tępy 
znakomitego zespołu warszawskiego z 
Antonim Fertnerero na czele. Daną bę ­
dzie koakonała komedja Kiedrzyńskie-
go „Najszczęśliwszy z ludzi" w k tóre j 
król humoru Fertner roztaczać będzie 
wszystk ie blaski swego wybitnego ta­
l en tu i pobudzać będzie w downie do 
huraganowego śmicehu. Występy goś­

cia wywołały w Łodzi duże Zaintereso­
wanie, i nic więc dziwnego, że kasa t e ­
atru jest oblężona i bilety są rozchwy­
t y w a n e . 

W dniu wczorajszym odbyło się pierj Jako referenci wystąpili poseł Szezer 
wtsże posiedzenie nowoobranego zarżą- kowski i p. Walczak, którzy złożywszy 
du głównego związku włókienniczego sprawozdanie z konjunklury w przemy 
klasowego, na którem ukonstytuował, śle wskazywali że obecnie następuje [ ZgłOS' ł SIC QO W ł a d Z PTOKU 

B. wywiane w u Szwede 
się zarząd. 

Na przewodniczącego 
stał poseł Szczerkowśki, wiceprzewod­
niczący poseł Zerbe. 

Następnie omawiano sprawę ewne-
tualnej akcji podwyżkowej w przemyś­
le włókienniczym. 

I okres polepszenia w przemyśle i wypo-
wybrany zo-[ wiedzieli się za akcją podwyżkową. 

Referat ten wywołał dłuższą dysku­
sję, poczem uchwalono narazie uchwał 
me podejmować i pozostawić wolną rę­
kę komitetowi wykonawczemu: który 
poweźmie ostateczną decyzję, b. 

• • • 

Przędza fest surowcem. 
w o b e c c z e g o o b r ó t w i n i e n b y ć o p o d a t k o w a n y w s t o . 

s u n k u p ó ł p r o c . 
Memoriał Stowarzys enla Kupców m. Łodsl. 

Polsha dostarczać będzie 
szyn kolejowych ao Ame­

ryku 
Warszawski korespondent „Repufcli-

<cf" telefonuje: 
Jedna z firm amerykańskich zwró-

efła się w tych dniach telegraficznie do 
izby handlowej polsko-amery 
w Warszawie z zapytaniem, na jakich 
warunkach huty polskie mogłyby wy 

Stowarzyszenie kupców m 
wniosło wczoraj' do ministerstwa skar 
bu poniżej streszczony memorjal, w któ 

Łodzi i dla dalszej przeróbki opłaca 1 proc. po­
datku przemysłowego, sprzedając zaś 
handlarzowi — 2 proc. podatku, ten zaś 

rym zawarte dezyderaty posiadają dla przy dalszej odsprzedamy opłaca rów 
łódzkiego handlu włókienniczego pierw-\ nież 1 proc, tak iż cena przędzy dla 
sżorzędue znaczenie. 

W myśl punktu 6. art. 7 ustawy o po 
datku przemysłowym z dnia 15 lipca 
1925 r. podatek od obrotów, dokona­
nych surowcami niezbędnemi dla roz 

przemysłowca nie będącego w bezpo­
średnim kontakcie z przędzałnikiem, nie 
zależnie od zysku handlującego przędzą 
jest o 3 procent wyższa od płacone] 
przez przemysłowca, mającego moż 

woju przemysłu krajowego przez przed ność nabywania przędzy bezpośrednio 
siębiofstwa handlowe przy sprzedaży 
hurtowej ustalony został na pół procent 

Nie ulega wątpliwości, że tak znacz­
ne odchylenie wysokości podatku od o-
hrotu surowcami od normalnej 2 proc. ^ ^ r ^ r ^ O p y podatkowej wprowadzone zosta-\kansKicj,| 0 z t e j j e d y n i e r a c j i t ż e n t 

u wytwórcy. 
Jasnem jest, że przędza, Jako arty­

kuł standartowy, różnicy takiej znieść 
nie może. Taki stan rzeczy doprowadził 
handel przędzą do zupełnej ruiny i za­
głady, co ujemnie odbija się na średnim 

normalne obcią- i drobnym przemyśle i w konsekwencji 
żenlo podatkiem może mleć miejsce je- odbić się musi na ogólnej wytwórczości 

ratorskich w Warszawie. 
Warszawski korespondent „Fepublf-

k " telefonuie" 
B. wywiadowca urzędu śledczego* 

Szwede, przeciw któremu wymoczono 
szereg zarzutów w związku z naduży­
ciami w urzędzie śledczym, wyjechał w 
swoim czasie nagle zagranicę. 

Przed kilku dniami p. Szwede wró­
cił do Warszawy 1 zgłosił się do władz 
prokuratorskich przedstawiają: ś\v;a-
dectwo lekarskie, z którego wynika, żc 
musiał się poddać w Berlinie ciężkiej o-
peracjj wycięcia wrzodu z żołądka. 

Po operacji zmuszony był przebywać 
zagranicą czas dłuższy na rekonwale­
scencji. 

P. Szwede złożył zeznanie f ze stro 
ny władz sądowych nie był zatrzyma­
ny. 

Nomfnacia. 
Dotychczasowy komendant pollcfl 

powiatowej w Łodzi. p. nadkom'sarz 
Domański mianowany komendantem 

policji w Kaliszu. Objął on już swe furk 
cje od dn. 1 stycznia r. b. 

Grand-Kino £ 
<ówi H DzM ł dni nasennych 11 aM6w| 

dynia przy sprzedaży już gotowego, o-
konać dla niej 50.000 t 0n szyn kolejo- statecznie wyprodukowanego towaru, 
wych. Oferta powyższa jest wr-jcz sen nadającego się.do użycia przez konsu-
, . . . . . . ' . * 1 meuta. Dlatego tez handel surowcem, na 
sacyjna. ponieważ hutniczy prw:i.vsl d a j ą c y r n s i ę U o p r z e r ó b k i , korzysta z mi 
amerykański zajmuje pierwsze m ejsce nimaincj stawki procentowej. 
w hutnictwie śwlatowem. Mimo to dzie 
kl różnicy cen zawarcie tranzakcji o do 
stawę do Ameryki jest bardzo prawdo­
podobne. Rokowania są w toku. 

Zresztą ze stawki takiej korzystają 

przędzalniczej. 
•Wyeliminowanie handlu przędzą nie 

jest wskazane z tego jeszcze względu, 
że zarówno mały jak I średni przemysł 
nie ma możności zaspokojenia swych l i­
cznych zapotrzebowań bezpośrednio u 
przędzalnlka, gdyż nabywa on drobne 

P. RuiTnłckl 
„ „ H i - k Ł . i i r . / n / r ł w ^ f T t ' i s t o c i e rzeczy jest tylko surowcem prze 
naczelnym prokuraremirabianym n a w a r sztatach tkackich, za-
przy są^rJe avehcyjnvm 

w Warszawie. 

jak to wynika z art. 6 rozporządzenia-
wykonawczego, również artykuły zastę s t 9 s u n Kowo dosci, a nadto, że przędzą!^ 
pujące surowce i odpadki, co całkowicie j n i k n i e m6stby ponosić óbliga z tytułu 
odpewiada woli ustawodawców. otrzymywanego od drobnego 1 średnie-

Mając na względzie, że wszelkiego ^° P r z emysłt i pokrycia wekslowego, ani 
rodzaju: przędzę, mimo, iż jest ona p o z ó r ' w r e ś z c i e docierać do wszystkich licz­
nie półfabrykatem, jednakże dla olbrzy­
miego przemysłu tkackiego w Polsce w 

B

w w * d Fern Andra 
c ^ n K. hm Eihikiłf 
w w-Hktm 2 seriowym filmie p.t. 

.Mul! I ifli Wam!elniii[" 
, .T *ncerS ł - Jego K s l ą 
ł e c e t M o i c " 

K ) fe j« *a C h l m a y " 
razem 14 aktów. 

Tra)(e(lja dwóch w świecie inanych 
koNett Priepęl«ny ba'eł! KabareUl 
Pałacel i ancin-tl - Hocratek o 4-ei 
w aoboty. ncd<iele i święta o i-ti. 
ostatni trann o '0-e «iecz.—— — 

Seria l 

Warszawsio kprcsopndent ..ł?erubli 
V " telefonu; e 

Na stanowisko naczelnego prokura-

chodzi konieczność gospodarcza przy­
równania przędzy, jako artykułu zastę­
pującego w przemyśle tkackim suro-

R A D I O S Ł U C H A C Z E ! 

nych wytwórców, znających drogę tyl-1 
ko db handlarzy. 

Wobec powyższego i mając na wzglę' 
dzie, że handel przędzą oparty jest na 
minimalnych zyskach, a mianowicie od! 
pół do I procent, nie znosi przeto tak Baterja anodowa to Wasze zmartwente 

- znacznego opodatkowania, że wobec Zniechęca Was ona do słuchania kon-
wiec do artykułów dla których podatek' groźnego konkurenta ze strony handlu cer tów radiowych, gdyż Powoduj*s c/e-
od obrotu ustalony być winien w wyso-' zagranicznego, nie obciążonego źródło- stokroć trzask' i szmery. K p j m ^ . " 
kości Dół nrocent wym podatkiem przemysłowym, oparte prostownika anodowego Philipsa. Który 

Niczaliczenie 'przędzy do rzędu su- go na długoterminowym kredycie, wy- H i ^ w ^ ^ W ^ ^ f i g j p -
tora'"o«v'8adSrab¥^7hi7m w W d r - rowców wytworzyło groźną "syTuację maga specjalnej opieki 2©" strony rzadą, wego z sieci elektrycznej prądu zmień 

l i X m ^ t ^ S 3 ^ M M i . bcWrcdnlo firmom przemysłowym .handlu pritflm do pól procent, l wyeh dostawców. 
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z dawno niewidzianą, świetlaną 

L I L I A N A G I S H siostra D O R O T Ą 

I I I I I I I I I N T I I I N I I 1 M M H I R T 

# 
Dawno oczekiwany dalszy 

| ciąg, roztaczający przed ocza-
™ mi zachwyconych i oczaro­

wanych widzów 

S E R C E G A L E R N I K A 
Zakończenie przepotężnego filmu 3 i 4 serja 

J F O R T I N I F F Yiclora Hugo. 
„LECULILLL? D( e]e 0'ioitl. (IcpiiDla I poSwl̂Dia w nowej wersji lilmiwel. 
JEAN V A L J E A N , ^ 1 A 
GABRIELA GABRIO 
^ocz. o g. 5-e), ost. 10 w. Obraz wł.B.K.,LUX"Sp.Akc. w Warszawie 

Passe Partout I bilety ulgowe nieważne do dn. 10 b.m. 
21 

Każdy, kto pracuje umysłowo dobrze zna te okresy de­
presji, kiedy zdolności jego zdają się być sparaliżowane 
i wszelkie usiłowania skupienia myśli idą na marne. 

Praca tlryerna wywołuje gMdt 
człowiek głodny szybko trawi. 
Praca umysłowa pochłania rów­
nież komórki, lecz brak lej tej 
klapy bezpieczeństwa, Jaką Jest 
apetyt wyczerpanie częściej 
występuje n pracownika umys­
łowego, niż fizycznego, gdyś 
pierwszy naskutek podniecenia 
nerwowego nie zsuwała pierw­
szych oznak osłabienia. Pracow­
nik umysłowy wówczas tylko 
imponuje, gdy w pracy swej 
przekroczy znacznie przeciętną 
miarę. Usiłowania Jego Jednak 
nie osiągną zamierzonego celu, 
o He nie zabezpieczy sobie sta­
łego przypływu nowych sił. 

Filiżanka 

E drugiej Jednak strony naj­
gorszym wrogiem pracy Jest 
nadmierne odżywianie. Pracow­
nik umysłowy musi Jeść nie­
wiele, lecz Jedynie rzeczy po­
żywne, t J. takie, które zawarta 
aą właśnie w Ovomaltlne' te. 

Filiżanka Ocomaltine' y spo­
żyta na pierwsze śniadanie za­
pewnia wydajność pracy. Przy­
jęta wieczorem - uspakaja ner­
wy I naprawia zużyte w ciągu 
dnia siły. 

Stosujcie OvomalrJne' ę co-
dzlcu na pierwsze śniadanie, a 
utrzymacie pełną narmonję po-
między wolą 1 produkcją, 

D r . m e d 
LUDWIK 

ol. PIK. Baratoi im 25 
Dzielna) 

t e l 4 4 - 1 0 
Choroby nerek, 
pęcherza I dróg 

moczowych 
Przyimuje od 1—2 
pop. l od 4—7 w 

142R 

Dr. med. 

Dz ie lna Ma 9 . 
Tel Ki 28-98. 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo-
czopłciowe. 
Przyjmule 

od 8—10 i od 6—b 
Leczenie lamią. 

kwarcowq 

Dr. mad. 

B U I N 
p o w r ó c i ł . 

Południowa M 23 
tel. 40-26 

Speclalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych I ęczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa 
Przyimuje 

o d 9 d o l i r a n o 
i o d 5— 8 w. 

Dr. med. 

Towarzystwo Starachowickich ZaKładów Górniczych Sp AKc. 

poszukuje: 
inżyniera i 3-ch techników do B iura Technicznego — 1 

konstruktorów. 
do Narzędz iown l — 6 wzorcarzy, 10 tokarzy narzędziowych 

(precyzyjnych) i 4-ch szlifierzy I kategorji. 
do Wydzia łu E lekt ro technicznego — 4 monterów elektry­

ków II kategorii. 
Oferty z wyczerpującym życiorysem l świadectwami w odpisach składać pod 
adresem: Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, Warszawa, Marszałkowska 115, 

sub „Starachowice". 

Jedyny specjalny (od 1663 r. e zysiu ący). Zakład 

Kefiru Leczn czego 
K. SIGALINY 

nagrodzony 34 najwyższetw nagrodami (ostatnia na /.jeidzle Lekarzy 
1 Przyr dmków w Warszawie w czerwca 19^5 r) 

Anemja. gruźlica, choroby żnladka, nerek rekonwalesceiela, 
Równea firmy K. Sigatlny KEFlROGEN i na lepsza ŚMIETANKA 

homogenizowana I sterelizowana 
Keftr I śmietankę można wypić na miejscu. 

Na żądanie dostawa do domu. 
ol. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr. 4640. 

Intel igentni 
E N C 

skromni* 
umeblowane 

3I.JJ..7 

Choroby nerek, 
pęcherza I dróg 

moczowych, 
Przyimuje od 4—7 
NAWROT 8 
Telefon 19-90. 

Lekarz - denfysta 

F. 
przyjmuje w lecz 
nlcy przy ul. Piotr 

kowskfej 294, 
codziennie od godz. 

2—7 wlecz 

znajdą dobre zajęcie. Zgłosić 
się do Reuter i Daber, piątek 
od 10—12 przed poł. Dą­

browska 47. 
D l a m ł o d e g o solidnego pana po­

trzebny od zaraz w śródmieściu 

P O K Ó J 
ładny z możliwie niekrępującem wejś­
ciem, czysty, porządnie umeblowany, 
w eleganckim domu z usługą, używalnoś­
cią wygód, pożądany telefon. Oferty 
zapieczętowane z podaniem ceny skła­
dać: inż. Górski, Łódź, skrz. pocztowa 174 

Książki różnej treść 
Cowieści dzieła klasyczne, ency-

lopedje, książki dla młodzieży 

L E O N T U W I M 
Piotrowska 17 

I I podwoi ze m. 35. 

Jedyna Szkoła 
rysunku i malarstwa 
pod osob'Stym kierownictwem 

Laureata św>ato*'C| sta*y 
Profesora Artysty Malarza 

Telefon 27-81. 
soscłalista chorób ano 

nosa. gardła Biur 

KoDatantyt awska 9. 
Przyjmuje od 12 

do 2 i od ó-7. 

Z powodu lik­
widacji 

sprzedam 
stołowy, sypialnię, 
fotele kryte skórą, 
oraz pojedyncza ] 

meble, Narutowicza 
5 I p. fr. 7 

OGŁOSZEŃ a DRODNE 

okazylnle kilka blu 
rek 1 szafek biuro­
wych. Oferty pod 
M 130 do admlstr. 

pisma. 7 

.Akt wieczorny' — w godzinach 
rannych Malarstwo i Komporycią, 

Zapisy codz. od g. 4—7. 
Piotrkowska 71 front 3 piętro 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet denty-
— styczny przy Górnym Rynk i, — 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , t e l . 22 89 
'przy przystanku trrmw. pabjanlcklch), 
przyimuje rhorych w chorobach wszyst 
kch speciałnwścl od g. 10 rano do 6-ej 
no poł. Srcteplenie ospy, analizy (mo 
czu, katu, krwi, plwocn etc) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t a . 

— Wizyty na mieście. — 

Zabiegł f operacje od umowy. Kąpiel* 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Zęby sztuczne, korony z»ote. pla­

tynowe I mosty. Roentgen. 
W niedziele 1 święta do godz. 2 po pol 

[iuralista możliwie 
z praktyką ban 

kową do żydów 
skiej instytucji fi­
nansowej poszuki­
wany. Szczegóło­
we oferty pod l i t 
N. B. do red. „Re-
publiki". 7 
Dicgta stenolypistka 
U z gruntowną zna­
jomością stenografii 
polskiej poszukuje 
posady. Oferty pod 
Stenotypistka" do 

adm. pisma. 9 

[lrzeproszcn'e. Wy» 
" rokiem Sądu Po­
koju w Ozorkowie 
z dn 28 grudnia 

1926 r. akazany 
zostałem na 10 dni 
bezwzględnego a-
resztu za zniesła­
wienie p. zra la 

Szabszewicza, kie­
rownika przędzeni 
M. Rzepkowcza w 
Ozorkowie. Niniej­
szym oświadczam, 
iż wymówione prze-
zemn e pod adre­

sem powyższego p. 
Szi-bszewcza iłowa 
za które zot ałea 
ukarany, nezgodn.' 
Są z piawdą i wv 
powiedziane były 

pooczas s lnego mr 
• go zdene wowanła 
Za rzucono znieść 

wieme, tą drogą 
mocno p. .szabsze­
wicza iTzeprastam 
Franciazeit Kacr 

marek 

0meblowany pokój 
do wynajęcia ul 

Wólczańska 4 m. 3 
między 2—4. 

Okazyjnie sorzedar 
nowy pabinet 

męski, krzesła kry­
te skóra. Wiedo 
mość Piotrkowska 
nr. 104 biuio ArvO. 

-Pienunitrala- wszystklml dodatkami wynosi w Łodzi 

Panienka wykwall 
filcowana z po 

ważnemi rekomen­
dacjami do 2-letnie-
go chłopca potrzeb­
na. Zgłaszać się: Za 
wadzka 1 m. 7 od 
3—4. 7 

Trzy pokoje z kuca 
i wygodami 

od zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość t 
gospodyni, Różani 
10 róg Kątnej. 1 

Zdolna krawcowa 
poszukuje szycia] 

w domach prywat­
nych, cena przystęp 
na. Oferty do „Re­
publiki" .Zdolna 

100—7 

Ouży pokój uraeblo 
wany przy rodzi-

nie od zaraz do wy 
najęcia Wólczańska 
nr. 29, Wiadomoś( 
u dozorcy. 

Kupię patefon o-
kazyjnie. Ofert} 

do adm. nin. pismr 
pod «G 100" ' 

Francuskiego po po 
wrocie z Francji 

udziela osoba mło­
da. Akcent czysto 
paryski. Przejazd 40 
m. 4, tel. 40-10 od 
2—5 9 

'klep sprzedam. 
I Brzezińska 37. 

Szkota frcblowskt 
Karola Wcłgelta. 

ul. Nawrot 12. przyj 
muje dzieci od lai 
4-ch 

O d d a m 
d u ż y 

P O H Ó F 
umeblowany w cen 
rum miasta z rr» 
wem uzywa'nnścl 

kuchni Oferty suł 
.Umepluwany' 3' 

HfllfrOWaDBi RBDObllkł** z I 4 , 5 ° ' M o d n o i ^ n ^ do domu 40 nr.: z prze­
syłka poczt, w kraju zł. 520. zagranicę z|. 7.20. 
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